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2255kwietnia 1945 roku Ber-
lin zosta∏ ca∏kowicie
okrà˝ony przez Armi´

Czerwonà. Miasta broni∏o ok. 300 tys.
˝o∏nierzy niemieckich. By∏a to zbiera-
nina z ró˝nych rozbitych oddzia∏ów
i pospolitego ruszenia – Volkssturmu,
ale w walkach ulicznych stanowi∏a
wcià˝ powa˝nà przeszkod´ na dro-
dze do Kancelarii III Rzeszy, w której
podziemiach ukrywa∏ si´ Hitler z naj-
bli˝szymi wspó∏pracownikami. Szcze-
gólnie niebezpieczni dla sowieckich
czo∏gów byli volkssturmiÊci uzbrojeni
w pancerfausty. Na barykadach i wÊród
ruin by∏a to mordercza broƒ. Sowie-
tom brakowa∏o piechoty do os∏ony
broni pancernej w walkach ulicznych
i dlatego w∏aÊnie 1 Warszawska Dy-
wizja Piechoty im. Tadeusza KoÊciusz-
ki pe∏ni∏a na berliƒskich ulicach prze-
de wszystkim rol´ ubezpieczenia dla
nacierajàcych czo∏gów, ale nie by∏a

to ani jedyna, ani pierwsza polska
formacja, którà skierowano do walki
o Berlin. 

List´ polskich oddzia∏ów biorà-
cych udzia∏ w bitwie o Berlin otwiera
1 Samodzielna Brygada Moêdzierzy.
W szturmie stolicy III Rzeszy wspiera-
∏a sowieckà 47 Armi´ nacierajàcà od
zachodu przez Spandau i Poczdam.
Do najkrwawszych walk brygady do-
sz∏o 29 kwietnia. Tego dnia na pozy-
cje 47 Armii uderzyli kadeci szko∏y
oficerskiej SS. Piechota sowiecka nie
wytrzyma∏a tego natarcia i fanatycz-
nych m∏odych hitlerowców zatrzyma∏
dopiero ogieƒ polskiego 11 Pu∏ku
Moêdzierzy. Drugà polskà jednostkà,
którà od 27 kwietnia w∏àczono do
operacji berliƒskiej, by∏ 6 Warszawski
Samodzielny Zmotoryzowany Bata-
lion Pontonowo-Mostowy. Pod tà d∏u-
gà nazwà kry∏ si´ oddzia∏ wyjàtkowy
w Wojsku Polskim, gdy˝ jego sape-

rzy prawie ca∏kowicie byli wyposa˝e-
ni w amerykaƒski sprz´t, który Rosja-
nie przekazali im z Lend-Lease. Z te-
go powodu Niemcy cz´sto brali ich
za Amerykanów. W ataku na Berlin
zostali podporzàdkowani sowieckiej
2 Armii Pancernej. Dla niej batalion
budowa∏ pod nieprzyjacielskim ogniem
przeprawy przez Hawel´, Sprew´
i liczne kana∏y Charlottenburga, w kie-
runku centrum Berlina. Równocze-
Ênie z batalionem saperskim do walki
skierowano 2 Pomorskà Brygad´ Ar-
tylerii Haubic. Poczàtkowo w ca∏oÊci
wspiera∏a ona 2 Armi´ Pancernà,
a od 30 kwietnia cz´Êç jej pu∏ków
przydzielono do wsparcia rodaków
z 1 Dywizji Piechoty. Ci´˝kie haubice
brygady wspiera∏y szturmowe dru˝y-
ny koÊciuszkowców, prowadzàc ogieƒ
na wprost. Jednym z jej artylerzystów
by∏ warszawiak, kpt Andrzej Nusbek,
wówczas czternastoletni bombardier.

PPiioottrr  KKoorrcczzyyƒƒsskkii

Polacy w Berlinie
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Jak wspomina: Jako Warszawiak i by-
∏y harcerz Szarych Szeregów, by∏em
dos∏ownie napompowany faktem, ˝e
mog´ tu, w Berlinie, pomÊciç moje
miasto!. 

Najwi´kszà polskà jednostkà, któ-
ra wzi´∏a udzia∏ w szturmie Berlina
by∏a wzmiankowana wy˝ej 1 Dywizja
Piechoty. O to, by dywizja wzi´∏a
udzia∏ w tej operacji, gen. Micha∏ Ro-
la-˚ymierski prosi∏ telefonicznie marsz.
Gieorgija ˚ukowa – 29 kwietnia. Ten
zadepeszowa∏ do Stalina, który ze-
zwoli∏ na skierowanie polskiej dywizji
do Berlina. Sowiecki dyktator uczyni∏
ten gest, bo zdawa∏ sobie spraw´, ˝e
to mo˝e wzmocniç autorytet w∏adzy
zainstalowanej przez niego w Polsce.
JednoczeÊnie jednak polscy ˝o∏nierze
otrzymali szans´ rewan˝u w samym
sercu III Rzeszy i zaznaczenia obec-
noÊci wojska, które z Niemcami wal-
czy∏o wytrwale i najd∏u˝ej ze wszyst-
kich armii koalicji antyhitlerowskiej. 

KoÊciuszkowcy ruszyli do boju 
30 kwietnia i ubezpieczali natarcia
sowieckich czo∏gów wzd∏u˝ linii: Tier-
garten (stacja kolei miejskiej) – Bra-
ma Brandenburska – centrum sektora
„Z” (Zitadelle). Adm. Henryk Leopold
Kalinowski wspomina∏: W ciàgu dwóch
dni walk w centrum Berlina Sowieci
stracili blisko 200 czo∏gów! Ka˝dy
z nas musia∏ mieç oczy wokó∏ g∏owy,
samodzielnie myÊleç, jak si´ broniç
i nie daç si´ zabiç. Po zlikwidowaniu
gniazd oporu, z podziemi wychodzi∏y
niemieckie dzieci, siedmio-, dziesi´cio-
letnie, czarne od py∏u, i b∏aga∏y o chleb.
DawaliÊmy im suchary. Nie myÊleliÊ-

my wtedy, ˝e nasze
dzieci mordowane by∏y
w Auschwitz lub na
Majdanku. MieliÊmy ra-
chunki krzywd, ale nie
zdarzy∏o si´, by któryÊ
z polskich ˝o∏nierzy
strzela∏ do nieuzbrojo-
nego cywila, a tym bar-
dziej dziecka... Szturm
Berlina zakoƒczy∏ si´
o Êwicie 2 maja. Wów-
czas to ˝o∏nierze z pol-
skiego 3 Pu∏ku Piecho-
ty po∏àczyli si´ w cen-
trum miasta z naciera-
jàcymi od wschodu
czerwonoarmistami
z 8 Armii. Informacj´
o kapitulacji Berlina
przekazano polskiej dy-
wizji o 7.00 rano, lecz
walki trwa∏y jeszcze do
13.00, a nawet d∏u˝ej. Wtedy na zdo-
bytych przez Polaków budynkach –
na Tiergarten, Politechnice Berliƒskiej
oraz na Siegessäule (Kolumnie Zwy-
ci´stwa) i Bramie Brandenburskiej
za∏opota∏y bia∏o-czerwone flagi. 

Polskie zwyci´stwo 
W dyskusjach o polskim udziale

w szturmie Berlina trzeba braç pod
uwag´ równie˝ to, ˝e zosta∏ on dostrze-
˝ony przez prawowite w∏adze polskie
na Zachodzie i ju˝ wówczas przyj´ty
w poczet zwyci´stw polskiego or´˝a.
Przejawem tego by∏o mi´dzy innymi
przemówienie, jakie gen. Stanis∏aw
Sosabowski wyg∏osi∏ 23 wrzeÊnia

1945 roku w dniu
Êwi´ta 1 Samo-
dzielnej Brygady
Spadochronowej.
Genera∏ stwierdzi∏
wówczas: Nie wie-
my, co nas czeka
jutro. Ale wiemy
jedno: ˝e jesteÊmy
i b´dziemy ˝o∏nie-
rzami i obywatela-
mi Polski i tylko
Polski... 

B´dziemy s∏u-
˝yç Polsce: 

– dla której po-
legli nasi Koledzy
pod Arnhem i Driel; 

– dla której polegli Êmiercià ˝o∏-
nierskà Polacy w kraju i na obczyênie
w ciàgu szeÊciu lat w walce z Niem-
cami pod Kutnem, Warszawà, Narvi-
kiem, na polach Lotaryngii, pod To-
brukiem, Monte Cassino, Falaise,
GGddaaƒƒsskkiieemm,,  KKoo∏∏oobbrrzzeeggiieemm  ii BBeerrlliinneemm
[zaznaczenie PK]; 

– dla której gin´li nasi lotnicy i ma-
rynarze; 

– dla której w obozach koncentra-
cyjnych wÊród tortur i katuszy gin´li
Polacy, m´˝czyêni, kobiety, dzieci. 

JesteÊmy i b´dziemy ˝o∏nierzami
i obywatelami tej Polski, która, mimo
wszystkie przeciwnoÊci losu i wysi∏ek
wrogów, nie zgin´∏a i nie zginie, bo nie
zginie Sprawa, dla której ginà ludzie. 

Dla jednego z najlepszych i naj-
dzielniejszych dowódców Polskich
Si∏ Zbrojnych na Zachodzie nie by∏o
˝adnych wàtpliwoÊci, ˝e ˝o∏nierska
krew przelana w Ko∏obrzegu, Gdaƒsku
i Berlinie s∏u˝y∏a polskiej racji stanu. 

PPiioottrr  KKoorrcczzyyƒƒsskkii

Bibliografia: 
Jedno z moich imion brzmi ˝ycie, praca

zbiorowa, Warszawa 2019 
Cz. Grzelak, H. Staƒczyk, S. Zwoliƒski,

Bez mo˝liwoÊci wyboru. Wojsko Polskie na
froncie wschodnim 1943-1945, Warszawa
1993 

E. Kospath-Paw∏owski, Wojsko Polskie na
Wschodzie 1943-1945, Pruszków 1993 

Polscy spadochroniarze. Pami´tnik ˝o∏nie-
rzy, praca zbiorowa, Kraków – Warszawa 2014 

Po prawie 6 latach walk III Rzesza podda∏a si´. 8 maja gen. Alfred Jodl, szef Sztabu
Dowodzenia Wehrmachtu w Naczelnym Dowództwie Wehrmachtu, reprezentujàcy
ca∏oÊç si∏ zbrojnych oraz wojska làdowe, gen. Wilhelm Oxenius, przedstawiciel Na-
czelnego Dowódcy Luftwaffe, i adm. Hans-Georg von Friedeburg, naczelny dowódca
Kriegsmarine, podpisali akt kapitulacji. Na zdj´ciu: gen. Jodl podpisuje 7 maja 1945 r.
w Reims kapitulacj´ III Rzeszy. 

Marsza∏kowie ˚ukow, Montgomery i Rokossowski w Berlinie, przy Bramie Bran-

denburskiej, symbolu zwyci´stwa nad Hitlerem (domena publiczna). 
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WWuroczystoÊci wzi´li udzia∏:
premier Donald Tusk,
marsza∏kini Senatu Ma∏-

gorzata Kidawa-B∏oƒska, potomkowie
pomordowanych, przedstawiciele naj-
wy˝szych w∏adz paƒstwowych, korpus
dyplomatyczny, delegacja Zarzàdu
G∏ównego ZKRPiBWP – prezes Cze-
s∏aw Lewandowski, wicepre-
zes Krzysztof Rinas, skarbnik
kpt. Józef Maliƒski, harcerze
oraz m∏odzie˝ z ca∏ej Polski. 

Obchody zainaugurowa-
∏a msza Êw., sprawowana
w Katedrze Polowej Wojska
Polskiego przez bp. Wies∏a-
wa Lechowicza w intencji
ofiar Zbrodni Katyƒskiej
i ich rodzin. Uczestniczy∏
w niej kpt. Józef Maliƒski.
Przed nabo˝eƒstwem szef Ud-
SKiOR Lech Parell wraz z bi-
skupem polowym Wojska

Polskiego z∏o˝yli kwiaty w Kaplicy Ka-
tyƒskiej. 

Centralne uroczystoÊci, z udzia∏em
asysty honorowej Wojska Polskiego,
rozpocz´∏y si´ trzykrotnym uderzeniem
w Dzwon Katyƒski. 

Przemówienie wyg∏osi∏ prezes Ra-
dy Ministrów Donald Tusk. Premier

podkreÊli∏, ˝e Zbrodnia Katyƒska to
nie tylko niewyobra˝alna tragedia ty-
si´cy rodzin, ale równie˝ symbol zde-
rzenia cywilizacji opartej na warto-
Êciach z brutalnoÊcià totalitaryzmu.
Nie pozwolimy, by pami´ç zosta∏a za-
tarta. Katyƒ to rana, ale te˝ przestroga
dla przysz∏ych pokoleƒ. Tylko prawda

i pami´ç mogà byç fundamen-
tem pokoju. 

Tusk przestrzeg∏, ˝e: co
prawda, tamto z∏o zosta∏o po-
konane, ˝yjemy dzisiaj w nie-
podleg∏ej, suwerennej, wolnej
ojczyênie, ale z∏o, które by∏o
êród∏em tej zbrodni, nadal
czai si´ wokó∏ nas, zagra˝a
pokojowi, co czujemy ka˝dego
miesiàca coraz dotkliwiej
w Polsce i Europie. Nigdy nie
jesteÊmy w stanie pogodziç si´
z triumfem z∏a. Nigdy nie je-
steÊmy w stanie pogodziç si´

Dokoƒczenie na str. 8 [
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PPRRZZEESSTTRROOGGAA
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Przed Muzeum Katyƒskim na Cytadeli War-
szawskiej, pod patronatem honorowym prezesa
Rady Ministrów, ministra obrony narodowej
i ministra spraw wewn´trznych i administracji,
odby∏y si´, 13 kwietnia, centralne obchody
Dnia Pami´ci Ofiar Zbrodni Katyƒskiej. Upa-
mi´tnienie zosta∏o zorganizowane przez Urzàd
do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowa-
nych, Federacj´ Rodzin Katyƒskich, Muzeum
Wojska Polskiego oraz Muzeum Katyƒskie. 
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z tym, ˝e ofiary, ci, którzy s∏u˝à
dobrej sprawie, bywajà bezsil-
ne. Nie przyjmujemy do wia-
domoÊci, nie potrafimy o tym
màdrze mówiç, kiedy widzimy,
jak z∏o pokonuje dobro, kiedy
êli ludzie wyciàgajà broƒ i od-
dajà strza∏ w potylic´ niewin-
nym. Nawet nie zawsze wiemy,
jak nazwaç tych, którzy zgin´li
– ofiarami Katynia czy bohate-
rami narodowej legendy. Ale
dzisiaj nie mo˝emy milczeç. 

Doda∏, ˝e: Zawsze wtedy, kiedy czci-
my pami´ç ofiar zbrodni katyƒskiej, ka˝-
dy czuje, ˝e milczenie jest donoÊniejsze,
˝e cisza jest donoÊniejsza ni˝ najg´stsze
przemówienie, bo przecie˝ brakuje s∏ów,
brakuje definicji, aby zrozumieç ogrom
i bezsens zbrodni. Nigdy nie jesteÊmy
w stanie pogodziç si´ z triumfem z∏a. 

Donald Tusk zaakcentowa∏, ˝e: ofiara
22 tysi´cy oficerów, podoficerów, Polek,
Polaków – elity polskiego narodu – jest
krzyczàcà lekcjà nie tylko historii, ale lek-
cjà, której musimy wys∏uchaç ze szcze-
gólnà wra˝liwoÊcià. Ka˝dy ma to w na-
szym doÊwiadczeniu, jak wszechw∏ad-
ne by∏o k∏amstwo, jak k∏amstwo potrafi

sparali˝owaç. JeÊli mówimy o lekcji
katyƒskiej, to musimy mówiç z pe∏-
nym przekonaniem, wiarà, determi-
nacjà o tym, ˝e nigdy nie ulegniemy
k∏amstwu, ˝e nie poddamy si´ ˝ad-
nej k∏amliwej propagandzie, ̋ e nigdy
nie b´dziemy s∏absi od z∏a, ˝e nigdy
nie przejdziemy na stron´ z∏a. 

Trzeba przyrzec tym, którzy odda-
li ̋ ycie, ̋ e Polska nie b´dzie ju˝ nigdy
samotna w konfrontacji... ze z∏em,
z k∏amstwem, z niesprawiedliwoÊcià.
I ˝e nie b´dziemy naiwni – powiedzia∏
premier. Skierowa∏ równie˝ s∏owa
do obecnych ˝o∏nierzy i policjantów:
Nikt, kto podniesie r´k´ na Polsk´, nie
b´dzie móg∏ tego zrobiç bezkarnie.
Nikt nie b´dzie móg∏ na Êwiecie, czy
wokó∏ naszych granic powiedzieç:
Tak, ruszymy na Polsk´, jest przecie˝
bezsilna, jest przecie˝ samotna. 

Zdaniem premiera nasza pami´ç
ma wtedy najg∏´bszy sens, kiedy wy-
ciàgamy z niej w∏aÊciwe wnioski. Pa-
mi´ç o tych ofiarach b´dzie nie tylko
êród∏em wzruszeƒ, ale przede wszyst-
kim êród∏em naszej si∏y. G∏´boko w to
wierz´, tak, jak wierz´ w Polsk´. 

W trakcie uroczystoÊci szefowa Kan-
celarii Prezydenta RP, Ma∏gorzata Pap-
rocka odczyta∏a list okolicznoÊciowy
od Prezydenta RP Andrzeja Dudy. Prezy-
dent podkreÊli∏, ˝e prawda o Katyniu

by∏a przez dekady zak∏amywa-
na i przemilczana, dlatego dziÊ
mamy szczególny obowiàzek
dawaç jej Êwiadectwo – z sza-
cunkiem, pokorà, ale i z deter-
minacjà. 

G∏os zabra∏a tak˝e prezes Fe-
deracji Rodzin Katyƒskich, dr Iza-
bella Sariusz-Skàpska, wnucz-
ka jednej z Ofiar zamordowanych
przez NKWD w Katyniu, która
wspomnia∏a o niedawnej wizycie
na cmentarzu w podkijowskiej
Bykowni, zorganizowanej przez

ministra Lecha Parella. Znowu nad lo-
sem naszych bliskich zacià˝y∏a histo-
ria, którà obudzi∏a brutalna rosyjska
polityka – powiedzia∏a. Na Charków
spadajà rosyjskie pociski, niczym nie-
ró˝niàce si´ od tych sowieckich kul,
które zabi∏y naszych bliskich. Nad Ki-
jów lecà rosyjskie drony i znowu niosà
Êmierç. Katyƒskie nekropolie dzielà
los ˝ywych, wspó∏czesnych ofiar bez-
precedensowej rosyjskiej agresji w cy-
wilizowanym Êwiecie – podsumowa∏a dr
Sariusz-Skàpska. 

Po modlitwie ekumenicznej odczyta-
no Apel Pami´ci i oddano salw´ honoro-
wà. Na zakoƒczenie uroczystoÊci w Epi-
tafium Katyƒskim delegacje z∏o˝y∏y wieƒ-
ce i kwiaty. Wieniec w imieniu organi-
zatorów z∏o˝yli: minister Lech Parell,
Izabella Sariusz-Skàpska, prof. dr hab.
Bogus∏aw Pacek, dyrektor Muzeum
Wojska Polskiego, oraz Sebastian Kar-
wat, kierownik Muzeum Katyƒskiego. 

èród∏o: UdSKiOR
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KTO RATUJE JEDNO ˚YC

OO
świcie, 24 marca 1944 r.,
we wsi Markowa na
Podkarpaciu, Józef i Wi-

ktoria Ulmowie, ich sześcioro
dzieci oraz ukrywana przez nich
rodzina żydowska zostali zamor-
dowani przez przybyłych z Łańcu-
ta żandarmów, którym towarzy-
szyli polscy policjanci. 13 wrze-
śnia 1995 r. Instytut Yad Vashem
uhonorował pośmiertnie Józefa
i Wiktorię Ulmów tytułem Spra-
wiedliwych Wśród Narodów Świa-
ta. W 2016 r. w Markowej otwar-
to muzeum ich imienia, które po-
święcone jest wszystkim Polakom
ratującym Żydów w latach Zagła-
dy. Od 2018 r., w rocznicę tragicz-
nych wydarzeń w Markowej, decyzją Pre-
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 24 mar-
ca obchodzony jest jako Narodowy
Dzień Pamięci Polaków Ratujących Ży-
dów pod okupacją niemiecką. 

Po przygotowaniach prowadzonych
przez Diecezję przemyską, 17 grudnia
2022 r. papież Franciszek podpisał dekret
uznający męczeństwo rodziny Ulmów.
Niespełna rok później, 10 września 2023 r.,
Józef i Wiktoria Ulmowie oraz ich sied-
mioro dzieci zostali beatyfikowani. Był
to pierwszy przypadek beatyfikacji całej
rodziny w historii Kościoła katolickiego. 

W nawiązaniu do Narodowego Dnia
Pamięci Polaków ratujących Żydów pod
okupacją niemiecką, Mazowiecki Zarząd
Wojewódzki ZKRPiBWP, wspólnie z Za-
rządem Głównym Związku, zorganizował
25 marca br., w sali konferencyjnej Związ-
ku, okolicznościowe spotkanie. Po wysłu-
chaniu przez zgromadzonych hymnu Pol-
ski, inicjator spotkania, prezes MZW
ZKRPiBWP Waldemar Baranowski przy-
pomniał cel spotkania – genezę obcho-
dzonego 24 marca Narodowego Dnia Pa-
mięci Polaków ratujących Żydów pod
okupacją niemiecką, mówił o 200 tys.
Polaków ratujących z narażeniem życia
swoich żydowskich współobywateli;
7 800 z nich otrzymało honorowe miano
Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata. 

Następnie prezes Baranowski powitał
przybyłych gości, w tym Naczelnego Ra-

bina Polski Michaela Schudricha, ks. Ry-
szarda Gołąbka, przewodniczącą Polskie-
go Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka
Barbarę Janinę Sochal, prezesa Fundacji
„Pamięć, Która Trwa“ Zbigniewa Nizińskiego,
przedstawicieli Polskiego Towarzystwa Spra-
wiedliwych Wśród Narodów Świata – Ja-
ninę Bąk, Jerzego Pokropka i Józefa Maliń-
skiego, przedstawicieli Muzeum Historii
Żydów Polskich POLIN z Jolantą Gomulą,
Muzeum Treblinka – Niemieckiego Nazi-
stowskiego Obozu Zagłady i Obozu Pracy
z Iloną Flażyńską oraz prezeskę Stowarzy-
szenia byłych Więźniów Nazistowskiego
Obozu Koncentracyjnego Ravensbrück –
Barbarę Piotrowską, Obecni byli: prezes
Zarządu Głównego ZKRPiBWP Czesław Le-

wandowski, wiceprezes Krzysztof Rinas,
sekretarz generalna Elżbieta Sadzyńska. 

Minutą ciszy uczczono pamięć Ofiar
Zagłady oraz Polaków zamordowanych
przez Niemców za udzielanie pomocy
Żydom. Przywołano pamięć red. Maria-
na Turskiego oraz jego jedenaste przyka-
zanie – „Nie bądź obojętny“. 

Zwracając się do zgromadzonych, pre-
zes Lewandowski podkreślił, że: jedynie

w okupowanej Polsce za ukrywanie Ży-

dów groziła kara śmierci. A jednak wielu

Polaków nie wahało się pomóc współbra-

ciom. Wiedza o tych bohaterach powinna
pozostać na zawsze w naszej pamięci. 

Dziękując za zaproszenie na wzrusza-
jące spotkanie, Naczelny Rabin Polski Mi-
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chael Schudrich wspomniał, że na pyta-
nie: Jakiego człowieka chciał stworzyć
Bóg, realizując swoje dzieło? – odpowia-
da: popatrzcie na Sprawiedliwych Wśród
Narodów Świata – właśnie takiego, ja-
kim byli i są „Sprawiedliwi“. 

Ksiądz Ryszard Gołąbek wskazał, że:
dobrze się stało, że tu, w gronie tak zasłu-

żonych osób, wyróżnionych mianem Spra-

wiedliwych Wśród Narodów Świata, więź-

niów obozów koncentracyjnych, komba-

tantów, możemy mówić o tym, możemy

wspominać tych, którzy w czasach zła

i pogardy w imię Chrystusa pomagali oso-

bom będącym w najwyższej potrzebie. 

W uznaniu zasług w upamiętnianiu
historii polskich Żydów oraz tych, którzy
udzielali pomocy wszystkim ludziom znaj-
dującym się w potrzebie, prezes Czesław

Lewandowski wrę-
czył Michaelowi
Schudrichowi Od-
znakę „Za Zasługi
dla ZKRPiBWP“.
Pamiątkową statuet-
kę „Splecione dło-
nie“, z rąk prezesa
Waldemara Barano-
wskiego oraz syna
„Sprawiedliwych“
Józefa Malińskiego
otrzymali: Michael
Schudrich, Barbara
Janina Sochal, Ilo-
na Flażyńska, Ilo-

na Sadowska, Monika Samuel, Agnieszka
Borek oraz Zbigniew Niziński. 

Zebrani zapoznali się z prezentacją
Barbary Sochal o działalności Polskiego
Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka,
zrzeszającego osoby, którym bliskie są
idee tego wspaniałego pedagoga i przy-
jaciela dzieci. Stowarzyszenia korcza-
kowskie działają w ponad 20 krajach. 

O działalności naukowej i populary-
zatorskiej Muzeum Historii Żydów Pol-
skich POLIN mówiła Klara Jackl i Mate-
usz Szczepanik. 

Zebrani obejrzeli także film i prezen-
tację dotyczącą Miejsca Pamięci Treblin-
ka, przygotowaną przez adiunkt Muzeum
Annę Remiszewską. 

W dyskusji podkreślono potrzebę za-
chowania pamięci o osobach i wydarzeniach

związanych z pomocą udzielaną w latach
okupacji żydowskim współobywatelom
przez polskie rodziny. Elżbieta Sadzyńska
przywołała postać Stanisława Świerczew-
skiego, członka Związku, Sprawiedliwego
Wśród Narodów Świata, honorowego oby-
watela Izraela. Krzysztof Rinas mówił o lo-
sach rodziny Malińskich ze Stoczka Węgrow-
skiego. Podziękował obecnemu na sali Jó-
zefowi Malińskiemu, członkowi i skarbniko-
wi ZG, za wieloletnią działalność służącą
upamiętnianiu polskich „Sprawiedliwych“,
wspominając o uroczystości odsłonięcia
we wrześniu 2024 r. w Stoczku Węgrow-
skim tablicy pamiątkowej z nazwiskami
rodzin, które w czasie wojny przechowy-
wały Żydów, za owocną współpracę z Mu-
zeum w Treblince, za przybliżanie mło-
dzieży niemieckiej historii Zagłady. 

Zbigniew Niziński przypomniał, że od
20 lat poszukuje zapomnianych grobów
żydowskich, że często korzysta z pomo-
cy mieszkańców wsi, miasteczek i wiel-
kich aglomeracji. Wspomniał o podjęciu
wspólnie z Urzędem do Spraw Komba-
tantów i Osób Represjonowanych inicja-
tywy przyznania uprawnień kombatanc-
kich osobom, które w czasie okupacji ra-
towały polskich Żydów. Zachowajmy

i pielęgnujmy pamięć o tych bohaterach –
powiedział – przekazujmy ją kolejnym

pokoleniom. Ale boleję, że nie widzę dziś

na tej sali młodzieży. 

W przeddzień spotkania, 24 marca,
w Narodowym Dniu Pamięci Polaków Ra-
tujących Żydów pod okupacją niemiecką,
delegacja Polskiego Towarzystwa Sprawie-
dliwych Wśród Narodów Świata, z Joanną
Bąk i Józefem Malińskim złożyła wiązan-
ki kwiatów w miejscach upamiętniających
przechowywanie Żydów przez polskie ro-
dziny, m.in. na skwerze inicjatora „Żegoty“
Władysława Bartoszewskiego, pod tablicą
umieszczoną na murze Domu Prowincjo-
nalnego Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek
Rodziny Maryi ku czci wszystkich ludzi do-
brej woli, którzy ratowali żydowskie dzieci,
przy pomniku Bohaterów Getta, na pomni-
ku w miejscu ukrycia i odnalezienia archi-
wum Emanuela Ringelbluma, w Katedrze
Polowej Wojska Polskiego. 

MMIICCHHAAŁŁ  IIZZDDEEBBSSKKII
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MMocno utrwali∏ si´ w mojej pa-
mi´ci ostatni dla nas dzieƒ
bitwy pod Monte Cassino, tj.

18 maja. O godzinie 6.00 rano wezwa∏
mnie i koleg´ Brodzkiego por. Antono-
wicz i da∏ rozkaz udania si´ do Domku
Doktora (umowna nazwa punktu sani-
tarnego). ZapytaliÊmy go, jak mo˝emy
tam dojÊç, przecie˝ po przejÊciu 200 me-
trów zaroÊlami wyjdziemy na wolnà
przestrzeƒ, gdzie zobaczà nas Niemcy –
i ci z klasztoru, i ci z Monte Cassino.
„Idêcie ch∏opcy” – powiedzia∏ – „strzelaç
nie b´dà, klasztor dziÊ si´ podda”. 

RzeczywiÊcie, po przejÊciu kilkuset
metrów wyszliÊmy na teren, z którego,
po raz pierwszy w ciàgu tego 3-tygodnio-
wego pobytu w Misce, zobaczy∏em w bia-
∏y dzieƒ klasztor. Nikt do nas nie strzela∏.
Klasztor, a raczej jego ruiny, milcza∏. Po-
wiadomiliÊmy o tym porucznika. „Idêcie
do Domku Doktora” – odpowiedzia∏. 

To, co zobaczyliÊmy dalej, by∏o dla
nas ogromnym wstrzàsem. Widoku tego
nie zapomn´ do koƒca ˝ycia. Dziesiàtki
naszych zabitych ˝o∏nierzy. Le˝eli tak
jak padli, twarzà do ziemi. Padali dru˝y-
nami po 6-8 ˝o∏nierzy. Gin´li wszyscy.
Dos∏ownie szli do nieba nie czwórkami,
lecz dru˝ynami. To byli ˝o∏nierze 4 ba-
onu – szli wieczorem 17 maja do natar-
cia na wzgórze 593. 

Przyczynà Êmierci tych co najmniej
trzech dru˝yn by∏y tzw. nebelwerfery 
(z niem. „miotacze mg∏y”), strzelajàce
ci´˝kimi pociskami rakietowymi (takà
wyrzutni´ z szeÊcioma lufami mieli
Niemcy w klasztorze). Wszyscy polegli
le˝eli w pobli˝u ogromnych lejów
– o g∏´bokoÊci ok. 2 metrów
i Êrednicy ok. 5 metrów – w skali-
stym pod∏o˝u. Tu pad∏y pociski
tych „ryczàcych krów” – jak je
nazywaliÊmy. Zabija∏y one nie tyl-
ko od∏amkami, ale tak˝e wytwo-
rzonà ogromnà ró˝nicà ciÊnieƒ,
od czego rozrywa∏y si´ p∏uca. 

Domek Doktora, a raczej je-
go ruiny, zobaczyliÊmy wtedy po
raz pierwszy w Êwietle dziennym.
Przy ruinach le˝a∏y liczne zw∏oki
naszych ˝o∏nierzy. W piwnicy za-
staliÊmy kilku ˝o∏nierzy, sanitariu-
sza i lekarza. Oni te˝ byli zdziwie-
ni, ˝e nikt nie strzela, ˝e jest cicho.
Przed Domkiem kr´ci∏o si´ kilku ˝o∏nie-
rzy. By∏a godzina 7.00. 

Do dziÊ gn´bi mnie pytanie – skàd
por. Antonowicz wiedzia∏, ˝e Niemcy si´
poddadzà. Mo˝e tylko przypuszcza∏,
a mo˝e chcia∏ sprawdziç dane otrzyma-
ne o godzinie szóstej z 2 kompanii? No
i nagle znów si´ zacz´∏o! Niemcy po∏o-

˝yli silny ogieƒ na Domek. Po∏àczyliÊmy
si´ z centralà, skàd otrzymaliÊmy roz-
kaz: „Nie jesteÊcie ju˝ tam potrzebni,
wycofaç si´ do centrali”. A poniewa˝
Niemcy nadal strzelali, pognaliÊmy na
prze∏aj. 

MieliÊmy pecha! Na wzgórzu za
Domkiem wpadliÊmy na nasze pole mi-

nowe. Nie zauwa˝yliÊmy oznaczajàcych
go bia∏ych pasów. Na szcz´Êcie by∏o
widno i skaczàc z kamienia na kamieƒ,
ze ska∏y na ska∏´, jakoÊ wyszliÊmy z tej
ostatniej opresji ca∏o. W nocy nie by∏oby
dla nas ratunku. 

Przy Domku Doktora, jak ju˝ wspo-
mnia∏em, byliÊmy o 7.00 rano. Tu˝ za
nami przesz∏y kompanie 5 baonu. Zajà∏
on reszt´ wzgórza 593, gdzie poprzed-
niego dnia toczy∏ krwawe walki 4 baon,
i poszed∏ na wzgórze 569. 

Patrol Pu∏ku U∏anów Podolskich po-
szed∏ na klasztor dopiero po godzinie
9.00, gdy na ruinach klasztoru zobaczy∏
bia∏à flag´. Swój u∏aƒski proporczyk
umieÊci∏ tam ok. godziny 10.20. Polskà
i angielskà flag´ zatkn´li dopiero po go-
dzinie 12.00 ˝o∏nierze por. LeÊniaka
z patrolu 4 baonu. 

Kapelan baonu, ks. Stanis∏aw Targosz
(zginà∏ nad rzekà Chienti, 30 czerwca
1944 r.), jeÊli nie by∏ na pierwszej linii
przy Domku Doktora, to odprawia∏ msz´
Êw. w Du˝ej Misce. OczywiÊcie, prowi-
zoryczny o∏tarz na skrzynkach amunicyj-
nych stawiano w najbardziej bezpiecz-
nym miejscu zbocza. Ch´tnie bra∏em
w niej udzia∏. Bo jak trwoga, to do Boga! 

Cz´Êç naszych kompanii wycofano
jeszcze tego dnia, 18 maja, do wàwozu
Inferno, pozosta∏à cz´Êç baonu wycofa-
no 20 maja. Baon mia∏ olbrzymie straty,
a poza tym byliÊmy na linii w akcji pe∏ne
trzy tygodnie bez przerwy. 

Trudno mi dziÊ odtworzyç i przypo-
mnieç wszystkie imiona i nazwiska kole-
gów ˝ywych i poleg∏ych z mojego pluto-

nu ∏àcznoÊci. 
Gdy nasta∏y w PRL lepsze

czasy dla ˝o∏nierzy z 2 Korpusu,
pomyÊla∏em, aby dla upami´tnie-
nia kolegów pochodzàcych ze
Âlàska nazwaç jednà z ulic Za-
brza Alejà Bohaterów Monte Cas-
sino, a nast´pnie postawiç tam ta-
blic´ pamiàtkowà. Ulica „znalaz∏a
si´” ju˝ w maju 1982 r., a marze-
nie o tablicy urzeczywistni∏o si´
w postaci pi´knego pomnika, który
zbudowaliÊmy w latach 1988-1991,
a ods∏oniliÊmy w maju 1992 r. 

Pomnik Bohaterów Monte
Cassino powsta∏ g∏ównie ze sk∏a-

dem spo∏eczeƒstwa i zak∏adów pracy
Zabrza. Zaprojektowa∏ go artysta rzeê-
biarz Zygmunt Brachmaƒski. Zbiera-
niem pieni´dzy i organizacjà budowy
zajmowa∏em si´ osobiÊcie. Pomaga∏o
mi wielu wspania∏ych ludzi. Uczniowie
dodawali do swoich kilkusetz∏otowych
sk∏adek wspania∏e dzieci´ce serca. 

81. ROCZNICA BITWY POD MONTE CASSINO
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Prof. dr hab. Witold ˚danowicz
(1923-2008) by∏ ˝o∏nierzem 3 Dywizji

Strzelców Karpackich. Bra∏ udzia∏
w kampanii w∏oskiej, walczàc m. in.

pod Monte Cassino. 


